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CZWARTEK 


Uroczyste Plenum Rady Głównej 
FSZMP 


„„Walka Młodych'' odznaczona 
Orderem Sztandaru Pracy Il Klasy 


28 stycznia obradowało 
w Warszawie z udziałem za- 
stępcy członka Biura Politycz- 
nego i sekretarza KC PZPR — 
towarzysza Jerzego Łukasze- 
wicza oraz sekretarza KC PZPR 
— towarzysza Zdzisława Żanda- 
rowskiego Plenum Rady Głów- 
nej Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej. 
Poświęcone było ono przypa- 
dającym w br. ważnym roczni- 
com w historii ruchu młodzie- 
żowego: 35-leciu powstania 
Związku Walki Młodych, 50-le- 
ciu powołania Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej RP „Wici” oraz 
30-leciu utworzenia Związku 
Młodzieży Polskiej. Do tradycji 
i dorobku tych organizacji na- 
wiązujemy dziś w naszych So- 
cjalistycznych Związkach Mło- 
dzieży. 


Już 35 lat tygodnik „Walka Młodych” towarzyszy pracy i walce 
polskiego ruchu młodzieżowego. 

Na zdjęciu: Towarzysz Jerzy Łukaszewicz przekazuje na ręce 
O przebiegu Plenum pisze- Józefa Grabowicza wysokie odznaczenie państwowe — Order 
Sztandaru Pracy Il Klasy. Serdecznie gratulujemy! 


my na str. 2 


SUPER- | MUZYC 
ATRAKCJA, 
O KTÓREJ 
WŁAŚNIE 

DZIŚ KOMU- 


NIKUJEMY 


Każdy może spędzić wa- 
kacje ze „,Światem Mło- 


KROSNO (PAP). Muzeum Regionalne w Bieczu rozpoczę- 
ło gromadzenie eksponatów, które złożą się na niezwykłą 
kolekcję zabytkowych instrumentów muzycznych. Do praw- 
dziwych jej rarytasów zaliczyć tu można basy wydrążone 
w jednym pniu drzewa, zegar z 18 piszczałkami organowymi, 
pozytywki, skrzypce — oktawki, cymbały i niezwykłej rzad- 
kości liry korbowe. Zachował się też unikat na skalę świato- 
wą - XVII-wieczny skrzyniowy pulpit muzyczny, reproduko- 
wany w wielu zagranicznych wydawnictwach muzycznych. 
Wszystkie te niezwykłości będzie można oglądać już wkrót- 
ce w salach „Domu z Basztą”. (tem) 


NOWA RASA 


dych” 
) Wytrwali mają najwię- OWCY NIZINNEJ 
ksze szanse 
Od dziś rozpoczyna się rywalizacja SKIERNIEWICE (PAP). Tereny podgórskie Polski zatraciły 


między wszystkimi czytelnikami, któ- 
rzy marzą o tym, by wziąć udział 
w tradycyjnym rajdzie rowerowym 
„Szlakami przygód i bezpiecznych 
dróg”. 


już prymat w hodowli owiec. Teraz przodują w niej regiony 
nizinne. Wiąże to się ściśle zwyhodowaniem nowej polskiej 
rasy owiec, przystosowanej do warunków na nizinach. 
Owiec nizinnych, udanej krzyżówki rasy łowickiej z angiel- 
ską lester, jest już w Polsce 1600 sztuk. Z jednej takiej owcy 
uzyskuje się ponad 5,5 kg wełny. (kl) 


Wszystkie szczegóły na str. 3 


Nagrody dla „Świata Młodych” 


Trzydziesty rok istnienia naszej gazety już od 
początku okazał się szczęśliwy. Nasi koledzy 
w uznaniu ich osiągnięć zawodowych otrzymali 
szereg nagród. I tak: Komitet Wykonawczy Rady 
Głównej Federacji Socjalistycznych Związków 
Mlodzieży Polskiej przyznał zespołowi „Świata 
Młodych” w składzie; Ewa Wierzcholska, Ewa 
Klłosiewicz, Kazimierz Pasek i Marian Twaróg. 

Doroczną Nagrodę 
za osiągnięcia w zakresie organizacji i prowadze- 
nia na naszych łamach akcji orientacji zawodo- 
wej w postaci znanej czytelnikom stałej pozycji 


„Co dalej ósma klaso” oraz konkursów zawodo- 
znawczych: „Azymut — Węgiel”, „„Kierunck Bu- 
dowa”, „,Zielona Szansa”. 

Główna Kwatera ZHP oraz Klub Publicystyki 
Oświatowo-Wychowawczej Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich przyznali nagrody specjal- 
ne w konkursie 
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dwójce dziennikarzy naszej redakcji: Barbarze 
Tylickiej i Jerzemu Kowalkowskiemu. 


GRATULUJEMY! 


Ferie szkół ponadpodstawowych zbliżają się do półmetka. A ze 
| śniegiem różnie. Konsekwentnie bronią się przed atakami kapryśnej 
| pogody tylko góry i polski biegun zimna — Suwalskie. 

| Tym, którym na przekór zmiennej — raz jesiennej, to znów zimowej 
| aurze — udaje się zakosztować „białego szaleństwa”, życzymy do- 
| brych zjazdów! 


Fot. K. Adamowski | 


Warto o tym pamiętać 


35 LAT 
TEMU 
POD 
STALINGRADEM 


17 lipca 1942 rok. Armie hitlerow- 
skie rozpoczynają generalne natarcie - 
na południowym odcinku frontu ra- 
dziecko-niemieckiego, pomiędzy 
Wołgą i Donem. Celem tej operacji 
było zawładnięcie terenami naftowy- 
mi w rejonie Kaukazu, urodzajnymi 
ziemiami Kubania, a także zdobycie 
ważnego węzła komunikacyjnego nad 
Wołgą — Stalingradu. Był jak gdyby 
bramą na Kaukaz. 

Plany hitlerowskie zakładały zdo- 
bycie miasta z marszu. Stało się ina- 
czej. Po początkowych sukcesach 
rozpędzona niemiecka machina wo- 
jenna zatrzymana została na przedpo- 
lach Stalingradu. Rozpoczął się dłu- 
gotrwały i zacięty bój o miasto, o każ- 
dy dom. Kroniki wojenne tamtych 
dni opisują bezprzykładne bohaters- 
two obrońców. Punkty oporu takie, 
jak dom Pawłowa, Kurhan Mamaja 
czy fabryka traktorów przeszły do 
legend. Z każdym dniem obrońców 
było coraz mniej, brakowało żywnoś- 
ci, lekarstw, wody, amunicji. A jed- 
nak wytrwali. 

19 listopada 1942 roku do przeciw- 
natarcia ruszyły zgrupowania trzech 
radzieckich frontów dowodzonych 
przez generałów: Jeremienkę, Ro- 
kossowskiego i Watutina. Po pięciod- 
niowym boju obrona niemiecka zo- 
stała przełamana i 330-tysięczne 
zgrupowanie wojsk hitlerowskich 
pod dowództwem feldmarszałka Pau- 
lusa zamknięto w gigantycznym kot- 
le. To był początek sukcesu, chociaż 
do zwycięstwa w tej operacji było 
jeszcze daleko. Aby uniemożliwić 
Niemcom uwolnienie okrążonych ar- 
mii wojska radzieckie atakowały 
w kilku innych miejscach. Taktyka ta 
okazała się słuszna. Żelazny pierś- 
cień wytrzymał i począwszy od 10 
stycznia 1943 roku Wojska Frontu 
Dońskiego przystąpiły do ostatecznej 
rozprawy z okrążonym wrogiem. 2 
lutego poddały się ostatnie oddziały 
hitlerowskie. 

Pod Stalingradem Armia Radziec- 
ka rozgromiła 5- armii niemieckich. 
W ofensywie tej nieprzyjaciel stracił 
ponad 1,5 miliona żołnierzy — zabi- 
tych, rannych i wziętych do niewoli. 
Ponadto — 3,5 tys. czołgów i dział 
szturmowych, 3 tys. samolotów, 12 
tys. dział i moździerzy oraz wielką 
ilość innego sprzętu wojskowego. 

Po klęsce pod Stalingradem ogło- 
szono w III Rzeszy żałobę narodową, 
natomiast cała Europa odetchnęła 
z ulgą. Był to przełomowy moment II 
wojny światowej. Inicjatywę strategi- 
czną przejęła Armia Radziecka i nie 
oddała jej aż do końca, do berlińskie- 
go zwycięstwa. (b) 


ardziej, może nawet 

niż zamierzał, „poszar- 

gał świętości” w swej 
książce deputowany do 
parlamentu brytyjskiego 
Cyrus Smith. Opisuje on 
pracę tej instytucji, panują- 
ce w niej obyczaje, tradycje 
itp. | choć autor już na 
pierwszej stronie zastrzega 
się, że pragnie walczyć tyl- 
ko z  tradycjonalizmem, 
nadmiarem ceremoniału, 
biurokracją, to jednak wy- 
mknęło mu się spod pióra 
sporo faktów świadczą- 
cych o znikomej raczej roli 
parlamentu w życiu polity- 
cznym Wielkiej Brytanii. 
O czym pisze Cyrus Smith? 


radycja odgrywa niesły- 
chanie ważną rolę w życiu 
brytyjskiego parlamentu 
i wzasadzie nie jest to złe. Nie- 
stety, jednak wiele różnych 
obyczajów, przepisów narodzi- 
ło się jeszcze wtedy, gdy dopie- 
ro kształtowała się struktura 
polityczna Anglii. Od tamtych 
czasów wiele się oczywiście 
zmieniło, wzrosła świadomość 
obywateli, natomiast parla- 
ment pozostawał w stanie za- 
stoju. W rezultacie protokół 
i prawidła postępowania parla- 
mentarnego odpowiadają 
obecnie stosunkom politycz- 
nym istniejącym w W. Brytanii 
w XVIII wieku, a nie obecnym. 
Pierwszego dnia mego po- 
słowania do parlamentu przy- 
dzielono mi „osobisty” wie- 
szak w szatni, nad którym dum- 
nie puszyła się tabliczkaz moim 
nazwiskiem. Z haczyka pod 
wieszakiem zwisała bardzo ład- 
na czerwona taśma. Na moje 
niezbyt rozsądne pytanie, cze- 
mu ma ona służyć, bardzo re- 
prezentacyjny woźny wyjaśnił 
uprzejmie, że na tej taśmie po- 
winienem wieszać swój miecz, 
gdybym się kiedyś zdecydował 
przyjść z nim do gmachu parla- 
mentu, Westminsteru. Na mój 
niedowierzający uśmieszek 
woźny pospieszył z odpowie- 
dzią: „Tradycja, sir”. 


o tym, co dzieje się w par- 

lamencie w czasie tzw. 
debaty ogólnej. Na ławach de- 
putowanych nie zasiada nigdy 
więcej jak około 50 (z 635 — 
przyp. red.) posłów, a bywa 
i tak, że na obitych zieloną skó- 
rą ławach nie ma ich więcej jak 
dziesięciu. Wpływ tych debat 
na proces kierowania pańs- 
twem jest równy zeru. Jest to 
nawet w jakiś sposób logiczne. 
Gdy w czasie wyborów zwycię- 
ża jedna partia i ma ona prze- 
wagę w parlamencie, każda 


N iewielu Brytyjczyków wie 


MIECZ 


ZOSTAWIAMY 
W SZATNI 


ustawa zostanie przoz jej po 
słów przegłosowana. Przosia- 
dywanie w sali obrad uważa sią 
więc za zwykłą stratę czasu 
W niedzielę lub święta z zasady 
już prawie zawsze w debacie 
bierze udział zaledwie dwóch 
ludzi: poseł z ostatnich ław, 
któremu nieoczekiwanie udało 
się wystąpić z 15-minutowym 
przemówieniem i jeden z naj- 
młodszych ministrów, któremu 
powierzono obowiązek udzie- 
lenia odpowiedzi. Wielu po- 
słów przebywa na sali obrad 
niewiarygodnie krótko. Aby się 
0 tym przekonać, wystarczy po- 
patrzeć na parking przed gma- 
chem Westminster. Zapełnia 
się on samochodami posłów 


nia w gmachu parlamentu oko 
ło cztoroch godzin 

Obocnie w systemie wybor 
czym W. Brytanii istnieja około 
400 tzw. bozpiocznych miejsc 
(okręgów wyborczych, w któ- 
rych tradycyjnie wybierany jest 
zawsze kandydat tej samej par 
tli - przyp. red.). Wyborcy 
w tych okręgach myślą zapew- 
ne, że wybierają swoich po- 
słów do parlamentu, ale jest to 
nic innego jak dobrze zamasko- 
wana komedia. Prawo wyboru 
kandydata należy do Komitetu 
Wyborczego Partii, która kon- 
troluje ten okręg i kogo by nie 
wytypowano, na pewno zwy- 
cięży. A komitet typuje takich 
ludzi, którzy gwarantują ślepe 


dopiero na kilka minut przed 
dziesiątą wieczorem, a więc 
przed dzwonkiem wzywającym 
do głosowania. Po piętnastu 
minutach posłowie odjeżdżają 
i parking pustoszeje. Dlaczego 
obecność w czasie głosowania 
jest ważna? Ponieważ jest to 
jedyny ściśle przestrzegany 
obowiązek posła, a lista głosu- 
jących jest publikowana w par- 
lamentarnych komunikatach. 
Od jego wykonywania uzależ- 
nione jest otrzymywanie posel- 
skiego wynagrodzenia (wynosi 
ono 6 tys. funtów szterlingów 
rocznie — przyp. red.). | tylko 
w te dni, gdy dyskutowana 
i głosowana jest szczególnie 
ważna ustawa, deputowanych 
może być zmuszony do spędza- 


wykonywanie poleceń kierow- 
nictwa danej partii. 


ednym z praw posła wyni- 

kających z tradycji Westmi- 

nsteru jestto, że każdy z de- 
putowanych może w czasie de- 
baty wstać i zadać pytanie sa- 
memu premierowi. Uważałem 
to prawo za dowód wysokiej 
demokracji i sprawiedliwości 
dopóty, dopóki nie okazało się, 
że istnieją przeszkody całkowi- 
cie uniemożliwiające jego reali- 
zację. Premier odpowiada na 
pytania, lub interpelacje posel- 
skie dwa razy w tygodniu: we 


wtorki i czwartki. Na odpowie- 


dzi przewidziane jest każdora- 
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zowo piątnaście minut. Nie wy- 
starcza wiąc czasu nawet na 
krótki spór, a cóż mówić o wy- 
czerpaniu tematu. Alo żeby py- 
tanie w ogóle mogło być zada- 
no, musi być przed tym przyjęte 
i trzoba wiela sprytu oraz 
szcząścia, aby tak sią stało. 
Przeda wszystkim posoł musi 
tak opracować pytania, aby zo 

stało ono przyjąte przez spa 

cjalny wydział parlamentu do 
spraw pytań do premiera 

Oczywiście pracownicy tago 
wydziału starają siq ze wszyst 

kich sił strzec premiera przed 
niaprzyjamnymi niespodzian 

kami. Jeśli np. poseł pragnie 
zadać premierowi pytanie 
w sprawie sytuacji w przemy 

śle tekstylnym Lancashir, to ab 

solutnie nie wolno mu użyć sło 

wa „tekstylny”, gdyż pytanie to 
zostanie natychmiast skiero 

wane do odpowiedniego mi 

nisterstwa. Pytanie należy sfor 

mułować tak: „Czy premier nie 
wybiera się w przyszłym roku 
z wizytą do hrabstwa Lancashi 

re?" Na tak ujęte pytanie może 
odpowiedzieć już tylko sam 

premier. Jeśli się uda i odpo- 

wie „tak”, wtedy dopiero moż- 
na zapytać, czy premier nie za- 

mierza zainteresować się tragi- 

czną sytuacją w przemyśle te- 

kstylnym tego hrabstwa. 


ak zwane „10 minut zgła- 
] szenia projektów ustaw”, 

formalnie umożliwia 
członkowi parlamentu wniesie- 
nie pod dyskusję projektu usta- 
wy, którą uważa za słuszną i po- 
trzebną. Prawo to otrzymuje 
ten, komu... uda się od rana 
zająć pierwsze miejsce w kolej- 
ce. Taki szczęściarz może póź- 
niej w czasie 10 minut przedsta- 
wić swoją propozycję. W tym 
samym czasie drugi parlamen- 
tarzysta może wystąpić ze swo- 
im sprzeciwem. Muszę jednak 
dla pełnej jasności dodać, że 
możliwość otrzymania tych 
dziesięciu minut jest często 
równa zeru. Dlaczego? Ponie- 
waż musi na to wyrazić zgodę 
w głosowaniu cała izba. (Jeśli 
więc jest to projekt ustawy nie- 
wygodnej dla partii mającej 
przewagę głosu, oczywiście 
poseł nie otrzymuje zgody — 
przyp. red.). Absolutnym już 
przypadkiem może dojść do 
zgłoszenia projektu ustawy nie 
w imieniu partii, a indywidual- 
nego posła. Na początku każdej 
sesji parlamentu zbliżają się do 
stołu prowadzącego obrady 
spikera w peruce i todze, zain- 
teresowani posłowie. Jest ich 
najczęściej kilkudziesięciu. Spi- 
ker ze stojącej przed nim 
skrzynki wyciąga losy z nazwi- 
skami tych, którzy będą mieli 
prawo zgłosić w danej sesji 
projekty ustaw. Jest to chyba 


najbardziej emocjonujący mo. 
ment w całej sesji. Szczęśliwcy 
parlamentarzyści — nie więcej 
niż dwudziestu — cieszą się jak 
dzieci Na galerii dla publicz. 
ności obserwatorzy z całego 
świata przyjmują tę ceremonię 
najczęściej z wielkim zdziwie. 
niem. Czyżby tak matka wszyst. 
kich parlamentów realizowała 
zasady demokracji? Przy po 
mocy losowania? 


Ww ylosowane projekty 
ustaw stają się teraz 
ofiarą największego 
wroga parlamentu — czasu. To 
jeszcze jeden mit kultywowa 
nych tradycji — nie spieszyć się, 
przeciągać sprawy w nieskoń 
czoność. Systam, w którym 
głosowanie wyznaczone jest 
raz na zawsze w określonym 
czasie, sprzyja oczywiście |ek 
ceważeniu obrad. Byłem do 
słownie porażony, gdy pierw 
szy raz zobaczyłem jak urzędni 
cy parlamentarni przebiegali 
po barach i restauracjach gma 
chu Westminster prosząc par 
lamentarzystów, aby zechcieli 
przyjść na salę obrad i wziąć 
udział w debacie. | tak w sytua 
cji, gdy czas pracy parlamentu 
jest po prostu marnowany, 
projekty ustaw zgłaszane przez 
posłów, tak jak przed stu i wię 
cej laty, rozpatruje się tylko 
w piątki. A więc w najkrótsze 
dni pracy parlamentu, kiedy 
kończy się obrady już o godzi 
nie 16.00. I żeby nie wiem jak 
ważna była ta ustawa, a dys- 
kusja nad nią najostrzejsza, 
z wybiciem godziny 16-tej 
wszystko się kończy. Umiera 
też projekt ustawy. Dyskusja 
nad nim formalnie zostaje tylko 
odłożona, ale praktycznie nikt 
już nigdy więcej o nim nie 
usłyszy. 

o, co pisze Cyrus Smith, 

wymaga jednak małego 

komentarza. Otóż parla- 
ment — naczelny organ władzy 
państwowej, pochodzący z re- 
guły z wyborów, sprawujących 
funkcje ustawodawcze, po- 
wstał w Anglii z istniejącej w XI 
wieku Rady Królewskiej. Od 
1265 roku nazwy „parlament” 
używano w Anglii na oznacze- 
nie wspólnych zjazdów świec- 
kich i duchownych feudałów 
oraz przedstawicieli hrabstw 
i miast. W XIV wieku nastąpił 
podział na dwie izby: Izbę Lor- 
dów oraz Izbę Gmin (o niej pi- 
sze C. Smith). W wieku XVII 
w wyniku zwycięskiej walki 
z panującym Karolem Stuar- 
tem (wojskami parlamentu do- 
wodził O. Cromwell), znacznie 
wzrosła ranga parlamentu. 
W XVIII wieku parlament angie- 
Iski zdobył kontrolę nad władzą 
wykonawczą. Ponieważ po- 
wstał on jako pierwszy na świe- 
cie, często nazywany jest mat- 
ką parlamentów. 


Opr. JERZY ZYGFRYD 
Rys. M. Teodorczyk 


W Sali Warszawskiej Pałacu Kultury i Na- 
uki razem z członkami Rady Głównej 
FSZMP zasiedli byli działacze Związku Wal- 
ki Młodych, OMTUR, ZMW RP „Wici”, 
ZMP. „,Grunwald”, ZMD i Związku Mło- 
dzieży Polskiej. Obrady Plenum poprzedzają 
dekoracje wysokimi odznaczeniami pańs- 
twowymi oraz Złotymi Odznaczeniami im. 
Janka Krasickiego b. zasłużonych działaczy 
ruchu młodzieżowego. Orderem Sztandaru 
Pracy II Klasy zostaje odznaczone również 
najstarsze z naszych pism młodzieżowych 
„Walka Młodych”, dziś organ zarządu głów- 
nego ZSMP. 

„„Dokumentując dziś nasze przywiązanie 
do tradycji — stwierdzil w referacie otwierają- 


Piszemy 


cym obrady Krzysztof Trębaczkiewicz, 
przewodniczący Rady Głównej FSZMP — 
kierując wyrazy najwyższego uznania ku za- 
łożycielom i działaczom ZWM, pragniemy 
jak najumiejętniej spożytkować dorobek 
przeszłości dla potrzeb współczesności 
i dnia jutrzejszego. Odwołując się do trwa- 
łych wartości, które są dzielem poprzednich 
pokoleń, chcemy wyeksponować zadania 
współczesnej młodzieży, jako pomocnika 
partii w budowie rozwiniętego społeczeńs- 
twa socjalistycznego”. 


Ta myśl, że doświadczenia historyczne 
wykorzystamy dla współczesności i przy- 
szłości przewijała się wielokrotnie w dyskus- 


v 


ciąg dalszy historii 


ji, w której głos zabierali zarówno dzisiejsi 
działacze, jak i weterani ruchu młodzieżowe- 
go. Podniósł ją również w wystąpieniu zamy- 
kającym dyskusję sekretarz Komitetu Cen- 
tralnego Partii, Towarzysz Zdzisław Zanda- 
rowski stwierdzając: ,,Z doświadczeń Wa- 
szych poprzedników: ZWM i ZMP kontynu- 
ujcie w praktyce cenne doświadczenia, że 
siła ruchu młodzieżowego zależy w głównej 
mierze od stopnia identyfikacji młodzieży ze 
swoją organizacją, z jej programem. Młodzi 
ludzie muszą lubić i szanować swoją organi- 
zację, być z nią ideowo i emocjonalnie zwią- 
zani. Pracujcie więc tak, aby Wasz program - 
doniosłością celów w nim zawartych, rozma- 
chem działań, bogactwem form i metod pra- 


cy —zjednywał młodzież dla realizacji zadań — 
jakie współcześnie stoją przed Wami!” 

Bo cóż to znaczy kontynuować tradycje 
historyczne? Oznacza to przede wszystkim 
aktywny stosunek do spuścizny historycznej 
wyrażający się w pielęgnowaniu i rozwijaniu 
tego, co uważamy za cenne igodne szacunku 
z przeszłości. Dumni jesteśmy, że w rodowo- 
dzie naszych Socjalistycznych Związków 
Młodzieży znajduje się czyn zbrojny ZWM 
oraz bohaterstwo pracy zetwuemowców 
i zetempowców w trudnych latach odbudowy 
oraz początków uprzemysłowienia kraju i bu- 
dowy podstaw socjalizmu w Polsce. Ale sa- 
ma ta duma nam nie wystarcza. Mamy też 
ambicję wniesienia swego własnego wkładu 
w budowanie przyszłości — z taką żarli! wością 
jak oni wówczas, lecz na miarę dzisiejszych 
i jutrzejszych potrzeb. 

Tę dumę z dziedzictwa przeszłości wyraża 
kilka tysięcy drużyn i szczepów noszących 
imiona Olka Kowalskiego, Janka Krasickie- 
go i Hanki Sawickiej, bałucki Hufiec ZHP 
w Łodzi noszący imię ,,Promienistych "i no- 


wohucki Hufiec ZHP w Krakowie, noszący 
imię Związku Młodzieży Polskiej. Tę dumę 
wyrażamy przygotowując się w Chorągwi 
Wałbrzyskiej do przyjęcia imienia Związku 
Walki Młodych i w Chorągwi Nowosądec- 
kiej — imienia Janka Krasickiego. 

A czym dokumentujemy ambicję? Pracu- 
jąc dla swoich środowisk i kraju, uczestni- 
cząc w operacjach ,,Bieszczady-40" i „Azy- 
mut — Huta Katowice”. Przystępując w war- 
sztatach szkolnych do Harcerskiego Wyści- 
gu Pracy „Lepiej, gospodarniej, więcej”. 
Rozwijając pracę na różnych frontach spole- 
czno-gospodarczej działalności harcerskich 
drużyn i szczepów — zbierając zioła leczni- 
cze, surowce wtórne, pomagając w budowie 
małych zbiorników reteucyjnych. Opanowu- 
jąc skomplikowaną wiedzę potrzebną nam 
i naszej Ojczyźnie. 

Tak strzegąc dziedzictwa przeszłości na- 
szego ruchu młodzieżowego, z myślą o jutrze 
piszemy ciąg dalszy historii. 


JERZY MAJKA 


ześć! Czy wszyscy już są? — Ela 
— © energicznie zamknęła drzwi 

W obszernym pokoju zastępcy 
dyrektora szkoły kilkanaście dziewcząt 
i chłopców w mundurach HSPS dyskutuje 
o najprzeróżniejszych sprawach: o kłopo 
tach w klasie, drużynie, wczorajszym fil 
mie, sobotniej wycieczce. Przed chwilą 
dzwonek obwieścił początek dużej prze 
rwy śniadaniowej. W całym budynku li 
ceum panuje ożywiony ruch, który umilk 
nie dopiero za dwadzieścia minut. Trady 
cyjnie, jak w każdy czwartek, rozpoczyna 
się odprawa drużynowych Gdy zajęte 
jest już ostatnie krzesło, komendantka 
szczepu otwiera duży notes. 

— Dziś mamy kilka ważnych spraw 


anią Krzynowską wszyscy znają. Jest 
emerytowaną nauczycielką, uczyła 
starsze rodzeństwo, a nawet rodzi 
ców niektórych uczniów liceum. Mieszka 
niedaleko szkoły, tuż za zakrętem w nie 
wielkim domku z ogródkiem. Przyszła 
wiadomośc, że pani Krzynowska zachoro 
wała. Jeszcze dziś trzeba ją odwiedzić 
i zaopiekować się domem. To zadanie 
Banku Ludzkich Serc z drużyny Ill „„f”* 
Codziennie harcerze z tej drużyny od- 
wiedzają panią Osobliwą, Paciorkową, Li- 
twową i pana Kotowicza. Załatwiają spra- 
wunki, sprzątają, chłopcy naprawiają 
sprzęty. Najprzyjemniejsze są rozmowy. 
Starsi ludzie bardzo się cieszą z odwie- 
dzin, opowiadają wiele ciekawego. Pan 
Kotowicz wszystkie zdarzenia, nawetkon- 
kretne przedmioty opisuje pięknie i barw- 
nie. Choć od wielu lat jest niewidomy. 
Starsi mieszkańcy Myślenic doskonale 
wiedzą, że zawsze mogą liczyć na pomoc 
harcerzy z liceum. Powstała już taka trady- 
cja, że działają trochę jak „Niewidzialna 
Reka”: chociaż nikt ich oficjalnie o pomoc 


nie prosi, zawsze wiedzą komu jest ona 
najbardziej potrzebna. Dziś do pani Krza 
nowskiej pójdzia Marysia z Zosią, bo naj 
bliżej mieszkają 


rzy szkole podstawowej zorganizo 
Ps ośrodok-świotlicę dla dzieci 
znajdujących się pod opieką kuratora 
miejscowego sądu. Codziennie po połud 
niu, oprócz wychowawczyni dyżurują tam 
harcerze z Ill „b”. Pół roku temu, gdy 


rozpoczynali, chłopcy byli w świetlicy bar 
dzo nieufni. Teraz już się przyzwyczaili, że 
zamiast samotnie wałęsać się po ulicach 
i szukać dla siebie jakiegoś zajęcia, mogą 
przyjść do szkoły, zagrać w warcaby, 
„Skoczki”' czy bierki. Często urządzają go- 
nitwy i zawody w „chowanego”. Tylko do 
nauki trzeba ich zaganiać. Dwunastolet- 
nim Piotrkom czy Pawłom nie odpowiada 
perspektywa rozwiązywania , słupków”, 
czy pisania w zeszycie wypracowania z ję- 
zyka polskiego. Trzeba ich bardzo pilno- 
wać, żeby solidnie odrabiali zadania 
Wczoraj dyżur w świetlicy miała Alina 
i Anka. Przyszło dziesięciu chłopców: 
z Andrzejem trzeba było rozwiązywać za- 
danie z qeometrii, Krzyśkowi tłumaczyć 
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historię starożytnych Aten, a Wojtkowi 
opowiadać o wyprawie Kolumba. Ryło 
trochę kłopotów z Tadkiom, bo pobił sią 
z kolegami. Konioczno okazały sią długio 


portraktacjo, żoby różnica zdań wyjaśnić 
pokojowo 


Pan Gożdzikiowicz, kurator sądu dla 
niełotnich jest bardzo zadowolony 20 
swoich pomocników. Często sią spotyka 
ją na długich rozmowach. Nic dziwnogo, 


że w planie jest założenie klubu młodych 
wychowawców. 


a krótkiej naradzie instruktorów ze 
N szczepu HSPS w Liceum Ogólno- 
kształcącym im. Tadeusza Kościu 
szki w Myślenicach mówiono jeszcze 
o współzawodnictwie drużyn, o tym, jak 
poradzić sobie z wagarowiczami i spóź- 
nialskimi, jak zorganizować zabawę kar- 
nawałową i kilkunastu innych ważnych 
sprawach. Notes szczepowej Eli Czaplak 
z lll „a” zapełnił się uwagami, spostrzeże- 
niami, najprzeróżniejszymi planami i pro- 
gramami. 
635 uczniów szkoły jest harcerzami. To 
prawie wszyscy. Pracuje 21 druzyn — tyle, 
ile jest w szkole klas. Działa klub turystycz- 


ny, który organizuje co sobotnio wyciecz 
ki do najpiąkniejszych miejsc w okolicy, 
klub sportowy przygotowujo liczna zawo 
dy I turnioja. Klub artystyczny wtej chwili 
opracowuja montaż słowno muzyczny 
opory na twórczości regionu tatrzańskie 
do. W klubie dyskusyjnym odbywają sią 
spotkania z przodstawicialami różnych za 
wodów | specjalności, toczą sią dyskuajo 
nad problomami młodych i starszych 


Jest jeszcze klub fotograficzny, młodych 
reacjonalistów, przyjażni, ochrony nad 
zabytkami i miejscami pamiąci naro 
dowej 


O tym, co robią harcerze z myślenickie 
go liceum, można by mówić jeszcze bar 
dzo wiele. Znani są w mieście ze swojej 
inicjatywy, zaradności. Lubią ich miesz 
kańcy za uśmiech, gotowość pomocy, 
gościnność. Często zwracają się do nich 
o pomoc gospodarze miasta. M.in. po 
rządkowali miejski ośrodek rekreacyjny 
na Zarabiu w Myślenicach. Każdy zna 
i przestrzega zasadę, że po harcersku zna 
czy dobrze albo jeszcze lepiej 


DARIUSZ KONIEC 


Błyskawiczny quiz 
rozstrzygnięty 
dniu 31 stycznia br. minął termin 


W nadsyłania rozwiązań quizu „,O sre- 
brną lampkę górniczą”. Da Katowickiego 
Oddziału „„Świata Młodych” wpłynęło bli- 
sko 20 tysięcy rozwiązań. Niestety, ten 
z pozoru łatwy konkurs — wszystkie po- 
trzebne do jego rozwiązania wiadomości 
podawaliśmy w ostatnim okresie w naszej 
gazecie — sprawił wiele kłopotu. Ze wstęp- 
nych obliczeń wynika, że jedynie 10 pro- 
cent odpowiedzi było prawidłowych. 
Ponieważ zapowiedzieliśmy wcześniej, 
iż nie będziemy drukować nazwisk zwy- 
cięzców, których nagradzamy okolicznoś- 
ciowymi znaczkami oraz nazw szkół, 
wśród których rozlosujemv miniatury 
lampek górniczych, podajemy dziś tvlko 
prawidłowe rozwiązanie quizu. 


O SREBRNĄ 
LAMPKĘ 
GÓRNICZĄ 


Pyt. 1 — Ilc ton węgla w jednym aniu wvdoby 
wały w ubiegłym roku nasze ko 
palnie? 

Odp. € — 600 tys. ton. 


Pyt. 2 — [lc wynoszą obecnie udokumentowa- 
ne zasoby węgla w Polsce? 
b — 59,6 mid ton 
— Jak nazywają się pokazane na zdjęciu 
przyrządy da wykrywania jednego 
z najgroźniejszych zagrożeń w górni- 
awic? 
Odp. a — metanomierze 
Pyt. 4 — Pod jakim skrótem znana jest powsze- 
chnic Piotrowicka Fabryka Maszyn? 
a - FAMUR 
- Z jakiego miasta Przedsiębiorstwo 
Robót Górniczych prowadziło prace 
w podziemiach zabytkowego Sando- 
mierza, Opatowa, Jarosławia oraz 
w Smoczej Jamie na Wzgórzu Wawe- 
Iskim w Krakowie? 
Odp. < - z Bytomia. 
Pyt. 6 — Jaki znany obrzęd górniczy pokazano 
na zdjęciu? 
Odp. hb - skak przez skórę 
Pyt. 7 — Jak nazywa się Polsko-Węgierska 
Spółka Akcyjna, która od 1961 roku 
wyprodukowała z odpadów górni- 
czych ponad 5 min ton węgla? 
Ą a — Haldcx 
Pyt. 8 — Za ile złotych miesięcznie można za- 
mieszkać w internacie Zasadniczej 
Szkoły Górniczej? 
Odp. © - 7a darmo 
Pyt. 9 — W której klasie uczniowie ZSG odby- 
wają zajęcia w kopalni ćwiczebnej? 


Odp. 
Pyt. 3 


Odp. 
Pyt. 5 


Odp. b — w drugiej A 
Pyt. 10 - Jaki procent uczniów szkół górni- 
czych korzysta każdego roku ze zor- 
ni wypoczynku? 
Odp. b — 80 procent. 


naszych czytelników spędzi wa- 
2 5 kacyjny miesiąc na rowerowej 
. wędrówce, która rozpocznie się 
w Bieszczadach w lipcu br. Wszyscy zo- 
staną wyposażeni przez redakcję w rowe- 
ry, które zatrzymają po rajdzie. Po drodze 
na pewno nie zabraknie wielu atrakcji, 
spotkań na harcerskich obozach, spotkań 
z ciekawymi ludźmi no i oczywiście piose- 
nek przy ognisku i dyskusji z dziennikarza- 
mi „ŚM”. To wszystko z okazji 30 lecia 
„Świata Młodych”. 


Kto pojedzie na rajd? 


Od dziś skrupulatnie notujemy autorów 
wszystkich korespondencji nadsyłanych 
do Ligi Reporterów, Harcerskiej Służby 
Informacyjnej i Klubu Nastolatków. Ci 
z Was, którzy przysyłać będą swoje prace, 
reportaże, wypowiedzi w dyskusji, infor- 
macje 0 ciekawych wydarzeniach 
w szczepach i drużynach harcerskich — 
mają właśnie szansę wyjechać na rajd. 

Oczywiście, pojadą tylko najlepsi, i któ- 
rzy najciekawiej piszą, a jednocześnie 
przyślą najwięcej dobrych koresponden- 
cji. Nie wystarczy więc zasypywać redak- 
cji ławiną listów, które będą nijakie. Trze- 
ba starać się pisać jak najlepiej! 

Co dwa tygodnie — to bardzo ważne! — 
na łamach „ŚM” ukazywać się będzie lista 
kandydatów na rajd. Znajdować się na 
niej będzie 30 nazwisk (25 osób do rajdo- 
wej ekipy + 5 osób na liście rezerwowej). 
Oczywiście, w zależności od Waszej ak- 
tywności kolejność nazwisk będzie ulegać 
zmianom. Będą przybywać nowe, jedne 
będą przesuwać się w górę, inni — niestety 
—spadną zlisty. W każdej chwili, każdy ma 
jednak możliwość kontrolowania swojej 
kandydatury; czy ma szansę, czy i ile osób 
mu zagraża. „Rozgrywki” zakończymy 
w połowie czerwca. Ci, którzy w tym 
momencie znajdą się na pierwszych 
dwudziestu pięciu miejscach — jadą na 
rajd! 

Masz więc przed sobą cztery i pół mie- 
siąca, które możesz wykorzystać z pożyt- 
kiem dla siebie i dla redakcji, a tym sa- 
mym wszystkich Twoich rówieśników. 

Uwaga! Rywalizację zaczynamy od 
dziś. Wszystkie poprzednie zasługi nie li- 
czą się! Choć oczywiście, nie zapomina- 


WIELKI 


RAJD 
ROWE- 
ROWY 


30-LECIA 
„SWIATA 
MŁODYCH” 


w rajdzie rowerowym. Prosimy, aby 
w korespondencjach do Ligi Reporterów, 
Harcerskiej Służby Informacyjnej, Klubu 
Nastolatków, Ci, którzy chcą, aby ich prace 
wzięły udział w konkursie dopisywali przy 
imieniu i nazwisku „RAJD”. Wtedy zosta- 
niecie wpisani na listę kandydatów i bę- 
dziemy zaliczać Wam w konkursie dalsze 
punkty za każda następną pracę. 

Dlaczego wybraliśmy taką formę elimi- 
nacji? 

Chcemy, aby te 25 osób opisało później 
z rajdu ciekawe korespondencje, które 
drukować będziemy w gazecie. Dlatego 
zależy nam na wybraniu wszystkich wy- 
trwałych i dobrze piszących. 


Pamiętaj! Jeśli nie spróbujesz, to nie 
przekonasz się czy to dla Ciebie nie jest 


dobra zabawa, nauka i trening systematy- 
czności. 


Jeśli przeczytałeś tytuł z zain- 
teresowaniem i chciałbyś poje- 
chać, a teraz zastanawiasz się 
czy potrafisz spełnić warunki 
konkursu — przestań rozważać 
„za” i „przeciw”. Rozglądnij się 
dookoła, weż kartkę papieru, 
długopis i do dzieła! 


my o nich, bo np. wytrawni ligowcy mają 
także w perspektywie wyjazd na Harcer- 
ską Operację „Bieszczady-40”. Jeśli po- 
zwolą terminy i Wasz czas, może się zda- 
rzyć, że ktoś pojedzie i tu, i tu. 
Rozpoczynamy wielki konkurs dla 
wszystkich. Główna nagroda: udział 


Q tym, jakie powinny być kore- 
spondencje pisane do Ligi Reporte- 
rów znajdziesz informacje w nr8 (19. 
1.78) „ŚM”. O Harcerskiej Służbie 
Informacyjnej pisaliśmy w nr 137 
(17.X1.77) Klub Nastolatków wznowił 
swoją działalność w nr 14 (2.11.1978). 


| ni podobać: klopoty i doradzą 


mijak się należy z nich wykaraskać. 


5 „ że we 
wtorki i piątki od 15.00 do 20.00. 
Mama oświadczyła, że jest to za 
późna pora na powroty do domu. 
I tak zakończyła się nasza rozmo- 
wa. Wiem, że mama postanowie- 
nia nie zmieni, chyba że przeczyta 


mój list w „ŚM”. 
Anna z Łodzi 


zainteresowania i że będziesz mia- 


ła z nich pożytek. Szkoda, że nie 
napisałaś 


chodzić. Na razie staraj się przeko- 
nać mamę, żeczas spędzony w do- 
mu kultury będzie dla Ciebie ko- 
rzystny. Sądzimy, że po pewnym 
pracowni 


BEN SP" 


indbad Żeglarz, bohater jedne- 

go z opowiadań Szecherezady 

w „Księdze tysiąca i jednej no- 
cy”, tak zaczyna opowieść o swej 
pierwszej z siedmiu przygód: „Naj- 
bardziej odpowiadała mi podróż mo- 
rzem, przeto wsiadłem na statek 
i wraz z gromadą innych kupców 
popłynąłem ku Basrze. Potem wiele 
dni i nocy spędziliśmy na morzu mi- 
jając wyspę za wyspą, płynąc z mo- 
rza na morze i od lądu do lądu, 
a w każdym miejscu, gdzieśmy się 
zatrzymywali, sprzedawaliśmy i ku- 
powaliśmy, wymieniając nasze to- 
wary na inne. 


nie ich ojczyzny na skrzyżowaniu 

szlaków handlowych starożytnego 
świata i to, że kraj ten był pustynny i gó- 
rzysty, a transport karawanowy drogi, 
niebezpieczny i ograniczony. Dlatego 
właśnie Arabowie wzięli się za żeglowa- 
nie, a natura pomogła im... Dała monsu- 
ny, czyli wiatry dwukrotnie tylko w ciągu 
roku zmieniające swój kierunek (mousin 
znaczy po arabsku — sezon). Jest więc 
monsun letni, wiejący od czerwca do koń- 
ca września z południowego zachodu i je- 
go monsun zimowy, który dmucha z pół- 
nocnego wschodu od listopada do marca. 
Między monsunami panują wiatry zmien- 
ne, a często całe tygodnie są bezwietrzne 
Dziś jeszcze, u schyłku XX wieku, od Mo- 
zambiku do wybrzeży Zatoki Perskiej pro- 
wadzi morski szlak, który od tysięcy lat 
przemierzają niewielkie arabskie żaglow- 
ce zwane dhau. 


6 o zagnało Arabów na morza? Położe- 


to jesteśmy w miasteczku Lamu na 

wyspie o tej samej nazwie, leżącej 

u wybrzeży Kenii. Nad wyspą 
i miastem bezwietrzna, skwarna cisza; 
jest piątek — dzień święta muzułmanów. 
Wąskimi uliczkami zmierzają ku meczeto- 
wi mężczyźni w białych turbanach. Nagła 
tropikalna noc, zakrywa wszystko co 
świadczyć może o współczesności, prze- 
wody telefoniczne, reklamy coca-coli, 
grupy turystów. Z minaretu płynie nad 
miastem głos muezzinasławiący Allacha. 
W przystani Lamu, stoi na kotwicach obok 
siebie kilkanaście dhau. Nie różnią się one 
od siebie; sklecone z grubych desek z pal- 
my kokosowej bez grama żelaza, długości 


około 20 m, z masztem pochylonym ku 
dziobowi i wysokim, zgrabnym trójkąt 
nym żaglem. Wśród nich stol „Daira” — 
statek, którym popłyniemy szlakiem Sin- 
dbada Żeglarza. Kapitanem „Dalry” jost 
Mohamed Abdulla Sulejman — Pers. Cała 
załoga dhau na czele z kapitanem, zwa 
nym po arabsku — nakhuda, wybiora ryt 
micznio linę kotwiczną w takt śpiowanej 
pieśni. Gruba, mokra lina rani ręce aż do 
krwi, ale wroszcio kotwica ukazuje się nad 
wodą i zostaje umocowana przy dziobio 
żaglowca. Mohamed Aram staje przy sto 
rze, a Osman I Ali po kilku nieudanych 
próbach, uruchamiają wroszcie stary, an 
gielski silnik na ropę. Nad pokładem 
unosi się ciemna chmura spalin. Bo choć 
dhau dalej pływają pod żaglom, to jednak 
w większości z nich znajdują się już silniki 
pomocnicze. Dziób żaglowca kieruje się 


FTĘTTTT TST TOEPY AA. 


ku wyjściu z przystani Lamu, za „Dalrą” 
wychodzą w morza jeszczo dwa statki 
Dhau nigdy nio pływają pojedyńczo, za 
wszo w grupach po klika. Nośność dhau 

to znaczy ilość ładunku jaką mogą prza 
wiożć, oblicza się zawszo wodług ilości 
worków z daktylami jakie można na statok 
załadować. Wodług tej miary „Dalra” 
zbudowana 22 lata tomu, ma nośność 660 
worków. W toj podróży wiozio ona trochę 
kawy, oleju kokosowogo i 13 tysiący pni 
drzewa mango, zakupionych przoz Sulej 
mana w Lamu. Ułożone w stosy cionkia 
trzymotrowoj długości piońki czorwona 
woj barwy, wznoszą się ponad nadbur 
ciem i zakrywają obie nadbudówki statku 
Kambuz z glinianą kuchnią na dziobia 
i pomieszczenie stornika na rulio, w któ 
rym znajdują się przyrządy nawigacyjno, 
a są to: starońki kompas i japoński zogja 


XX wieku 


rok. Przez okno nadbudówki starnika nie 
nie widać, ale słychać głoskapitana poda 
jącego komendy na stor ż pokładu. 7 dołu 
dochodzi łoskot ailnika, „Dalra” nabiora 
azybkości 

„Kabiną” — małe pomioszczonia na sa 
maj tulia o wymiarach 2 metry na 4 
zajmuje kapitan. Roszta załogi jedanaatu 
ludzi = „mioszka” czyli śpi tam, qgdzia 
sobia znajdzia miejaco: na dnazku nadbu 
dówki, w lodzi ratunkowaj prymitywnaj 
„dłubaneo” z jadnego pnia, mlbo wprost 
na stosach drzawa mango. Dokąd zmiorza 
atatok niki właściwie nio wia, moża nawot 
sam kapitan. Bądzie tak, jak zachca Allach 
Na razie kura prowadzi wzdłuż wybrzeża 
na północ, ku Zatoco Adońskiej. Tam 
wszystko będzie zalażoć od taqo, jaki bą 
dzie wiatr. „Dalra” przy pomyślnym wia 
trze, rozwija pod żaglom szybkość 7 wąż 
łów, jast to mila morska na godziną, a mi 
Ja morska równa sią 1852 matry 


na takich samych statkach pływali 

Arabowie z omiratów Morza Czerwo 
nego, z Omanu i innych krain Zatoki Por 
skiej. Zakładali na wschodnich wybrze- 
żach Afryki miasta i umacniali swą wła- 
dzę. Z powrotem przewozili aromatyczne 
korzenie, złoto, kość słoniową, ambrą 
i niezliczoną ilość niewolników. W roku 
1873 za młodego, zdrowego niewolnika 
arabski kupiec płacił nad jeziorem Tanga- 
nika odpowiednik jednego dolara. Po 
trwającej około 6 miesięcy podróży do 
wybrzeża, którą przeżywał jedynie co ós- 
my niewolnik, jego cena wzrastała pięcio- 
krotnie. Na wyspach Zanzibar czy Lamu, 
za tego samego niewolnika płacono dwa- 
dzieścia razy więcej, a na rynku „żywym 
towarem” w Maskacie nad Zatoką Perską 
— sto razy więcej. 


[md rzed setkami lat tym samym szlakiem 


„La ilaha illa'|- Lah — wa - Muhammad 
rasulu L-Lah'" — Nie masz boga prócz 
Allacha, a Mahomet jest posłannikiem 
Allacha — zaczyna śpiewnie modlitwę sta- 
ry Mohamed i bije pierwszy pokłon w kie- 
runku Mekki. Starczy, drżący głos wzywa- 
jący do modlitwy, rozlega się na pokładzie 
„Dairy” pięć razy dziennie, tak jak każe 
święta księga islamu — Koran. Na to we- 
zwanie wszyscy członkowie załogi klękają 
na modlitewnych dywanikach. Wiatroza- 
chodzie słońca z cicha, żagle zwisają, czas 
na kolację. Stary Mohamed rozkłada ple- 
cioną matę na pokładzie. Kucharz Osman 
przynosi aluminiową miskę z ryżem i ma- 
ły kociołek z gotowaną rybą. Ali podaje 
daktyle. Wszyscy zasiadają dokoła maty 
i czekają aż kapitan wymiesza ryż z kawał- 
kami ryby. Prymitywne życie, bardziej niż 
skromna, mocno już zniszczona odzież 
członków załogi, może człowieka nie zna- 
jącego ich bliżej, wprowadzić w błąd. Otóż 
u siebie, w swoich stronach, uważani są 
oni za bogaczy. I tak np. stary Mohamed 
posłada w swym ojczystym Iranie lasek 
daktylowy z 40 palmami, co wcale nie jest 
mało. Inni jak Hussejn — posiadają sklepy, 
w których handlują ich żony. Teraz jedzą — 
jak nakazuje obyczaj — palcami prawej 
ręki. Skąpe i jednostajne jedzenie, ryż 
z rybą, spożywa się w południe i wieczo- 
rem; rano je się placki — hubbys, które 
popija się słodką, gorącą herbatą. Tak jest 
co dnia, bez żadnych zmianw jadłospisie. 


odróż trwa już trzeci dziań, a wiatr co 
]P wieców cichnio. Kapitan Sulejman, 

przy pomocy mapy i szkolnego cyr 
kla, oblicza, kiedy miną wyspę Sokotra; 
od niej aż do chwili, gdy ukażą sią górzys 
10 wybrzeża Półwyspu Arabskiego, pły 
nąć będą wadlug kompasu, który wskazu 
ja północ tylko „mniej wiącoj” Wiącoj 
powiedzą kapitanowi nocą gwiazdy, Ja 
dyna morska mapa na pokladzia „Dairy”, 
1o mapa anqgiolska z 1836 roku. Ale angiol 
a kich napisów kapitan i tak nie rozumie 
„Dalra” powinna minąć Sokotrą za dziań, 
n moża za dwa? Wiąqkszaj dokladności nie 
trzeba, bo los statku — chwała Allachowi 
i tak znajduje sią w rąkach wszechmogą 
cego. Allach jast łaskawy i nastąpnago 
dnia pojawiają sią na horyzoncia szara, 
wysokie akały Sokotry. Po południu znik 
nąły, żaglowiec przecina toraz Zatoką 
Adońaką. Naciągniąte za rufą trzy linki 
2 hakami i przynątą, ryby nie chcą brać 
Z żywności pozostał już tylko ryż i daktylę 
Słodka woda do picia zaczyna cuchnąć, 
a lądu ciągle nie widać. Załoga siedzi 
w cieniu żagla, popija herbatę | czeka 
nocnego.ochłodzania. Stary Mohamed 
uśmiechając się bezząbnymi ustami 
opowiada, że w tym miejscu zawsze toną 
ły statki. „W dawnych czasach — mówi 
nie wszystkie dhau dopływały do calu 
podróży, dużo ginęło bez wieści.” | pod- 
nosi ręce do nieba, jakby wskazując, ża 
wszystko jest w rąkach Allacha 


świcie zawiał wiatr, postawiono ża- 
Os: Stodwudziestometrowe płót 

no załornotało szarpane wiatrem, 
a po chwili wypełniło się nim. Za rułą 
żaglowca, zapieniła się woda. Na hory 
zoncie pojawiły się chmury zwiastujące 
ląd. Kapitan szuka „Nosa proroków” 
punktu orientacyjnego na brzegu, według 
którego można ustalić wreszcie pozycję 
statku. „Nos proroków” ukazuje się. Teraz 
kurs prosto na Salala — małe miasteczko 
przycupnięte u stóp skał na wybrzeżu. 
W porcie na ląd wychodzi tylko kapitan, 
załodze nie wolno opuszczać statku. Su 
lejman sprzedaje kawę i kokosowy olej, 
drewna mango nikt tu nie potrzebuje 
Oman jest bogaty i buduje z betonu, wia- 
domo — nafta. Następnego dnia „Daira” 
wychodzi w morze. Tym razem szczęście 
dopisuje — rekiny łakomią się na przynętę 
i wędrują na pokład. Będzie co jeść. Mo- 
hamed zaklina się, że widział kiedyś reki 
na, w którym znaleziono komplet złotych 
ozdób indyjskiej kobiety. „Bogatej” — 
dodaje. 


ni mijają, podobne jeden do drugie 
De I tylko gdy nabożny Hussejn roz 

wiesza swą wypraną odzież na dzio- 
bie wiadomo, że dziś piątek — dzień świą- 
teczny. Sternik często spogląda na japoń- 
ski zegarek, cztery godziny wachty dłużą 
się. Po pięciu tygodniach żeglugi, „Daira” 
rzuca kotwicę w Bander-Abbas w zatoce 
Perskiej — w rodzinnych stronach kapita 
na. Tu na pewno uda się sprzedać ładu- 
nek. Rejs zakończony, za miesiąc, dwa. 
gdy zimowy monsun zawieje z drugiej 
strony, nad pokładem „„Dairy” wypełni się 
wiatrem żagiel i ruszy ona ku brzegom 
Afryki. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora i archiwum 


Dziwny 


jest ten 


świat... 


Ww roku 1700 pojawił się w Londy- 
nie pewien wysoko urodzony 
szlachcic. Nięskazitelne maniery przy- 
bysza, jego dar zabawiania rozmowa- 
mi, a szczególnie listy polecające od 
pewnego Anglika, kapelana armii 
księcia Meklemburgii, sprawiły iż 
przyjęto go dd najlepszego towarzys- 
twa bez żadnych zastrzeżeń. Wkrótce 
też szlachcic ów nazwiskiem George 
Psalmanazar stał się duszą każdego 
ekskluzywnego przyjęcia. Dosłownie 
wyrywano go sobie z rąk zapraszając 
na specjalne, na jego cześć wydawane 
uczty. 

Bowiem wtedy właśnie otoczony 
wielbicielkami, najchętniej  opo- 
wiadał... 


A trzeba przyznać, że robił to dosko- 
nale, bo i miał czym zadziwiać słucha- 
czów. Pochodził bowiem z zupełnie 
w owych czasach nieznanej w Anglii 
wyspy Formozy. Spędził tam młode 
lata, a że był człowiekiem obdarzonym 
doskonałą pamięcią i prawdziwym ta- 
lentem do opowieści, roztaczał przed 
oniemiałymi z wrażenia damami i ka- 
walerami wizje egzotycznej przygody, 


wspaniałych groźnych gór, urodzaj- 
nych dolin. Opisywał pracowity lud, 
jego zajęcia, wierzenia, zabawy. 

W roku 1704 ukazała się gruba książ- 
ka, do napisania której namówili go 
prawdopodobnie jego możni protek- 
torzy. Jej tytuł — „Opisanie historycz- 


ne i geograficzne wyspy Formozy”., 


Autor podszedł do podjętego przez 
siebie zadania bardzo poważnie. 
Stworzył dzieło zawierające najpeł- 
niejszą, jak tylko się dało, wiedzę o eg- 
zotycznej dla czytelnika krainie. Opisał 
wszystko niesłychanie dokładnie. 
Zimni, nie ujawniający swych wzru- 
szeń wyspiarze, czuli nagle wilgoć 
w oczach i ciepło w sercach, czytając, 
w nieznanym sobie języku, swojskie 
„Ojcze nasz...". A ich wzruszenie do- 


chodziło do szczytu, kiedy dowiady- 
wali się, iż wiara wyznawana za daleki- 
mi morzami i górami przez pracowity 
lud — jest podobna do ich własnej 
wiary — anglikańskiej. 


Swoją książką ugruntował sobie os- 
tatecznie Psalmanazar opinię najwię- 
kszego znawcy Formozy i nie było 
chyba w całej Europie nikogo, kto 


śmiałby się przeciwstawić jego auto- 
rytetowi. 

Był on tak ogromny, że nikomu na- 
wet przez myśl nie przeszło, iż wszyst- 
ko — od początku do końca i w każdym 
szczególe — zostało z talentem zełga- 
ne, wyssane z palca, wymyślone. Psal- 
manazar — prawdopodobnie były bra- 
ciszek zakonny, dezerter a potem ge- 
nialny mistyfikator — nigdy nosa poza 
ojczystą Anglię nie wychylił. Ba, ale 
któż mógł to wtedy przypuszczać? 


Publiczna dysputa 


Wreszcie znalazł się jeden odważny. 
Był nim podróżnik, a równocześnie 
ksiądz jezuita Fauntenay. Wrócił właś- 
nie z podróży na Formozę i oświadczył 
publicznie, że dzieło Psalmanazara 
jest jedną wielką bzdurą! — Autor tych 
kłamstw nigdy na oczy nie widział 
Formozy. Mogę mu to udowodnić 


w czasie publicznej dysputy, jeśli 
oczywiście, będzie miał odwagę 
wziąć w niej udział| 


Psalmanazar zgodził się na taką pu- 
bliczną obronę swej książki i czci. Był 
na tyle inteligentny, że zdawał sobie 
sprawę, że potęga uroku osobistego 
w połączeniu z legendą, która trafiła 
na podatny grunt — przechyli szalę 
zwycięstwa na jego korzyść 

| nie omylił się. 


Jezuita poniósł sromotną klęskę. 
Nie uwierzono w jego opowieści, mi- 
mo iż były absolutnie prawdziwe! Je- 
szcze raz potwierdziła się stara praw- 
da: wierzy się w to, w co chce się 
wierzyć, a nie w to, co istnieje w rze- 
czywistości. Największego poparcia 
udzielili Psalmanazarowi... językoz- 
nawcy. Wg nich niemożliwością było- 
by wymyślanie we wszystkich szcze- 


gółach języka jakiegoś narodu z całą 
gramatyką, składnią, słownikiem. 
Konsekwencją tej dysputy była... 
druga książka Psalmanazara. Podob- 
nie jak pierwsza uzyskuje szalone po- 
wodzenie, ttumaczona jest - złaciny — 
na angielski, niemiecki, holenderski. 
Wielka mistyfikacja trwała jeszcze 
potem wiele lat, w czasie których Psal- 
manazar zażywał opinii wielkiego 
uczonego. Po pewnym czasie osaczo- 
ny wreszcie przez autentycznych pod- 


I już po 


arnawale! 


eszcze nie tak dawno sylwestrowe bale i zabawy zapocząt- 

kowały karnawałowe szaleństwa. W deszczu serpentyn 
i confetli „walcowały” po parkietach strojne pary, migały 
kolorowe baloniki i kotyliony, przemykały Białe Damy, 
pyszni szejkowie, groźni piraci i zawadiaccy kowboje. Pło- 
nęły dostojne kandelabry i błyskały światła dyskotek. Jak 
zwykle zachwycały wspaniałe kreacje pań i smokingi panów 
(podobno na kilku balach widziano również fraki!) i... — 
uwaga! — niemal całkowicie zanikła w tym okresie moda 
dżinsowa! 


Byli wodzireje, każdy bal rozpoczynał się polonezem, 
a kończył białym walcem. No i były pączki, które nigdy tak 
bardzo nie smakują, jak właśnie w karnawale! 


Klasa VI „„a”” ze Szkoły Podstawowej nr 6im. Mikołaja Reja 
w Katowicach zorganizowała WIELKI KARNAWAŁOWY BAL 
NARODÓW, na którym dziewczęta i chłopcy byli przebrani 
w stroje z różnych kontynentów. Oprócz dobrej muzyki 
i tańca, wiele było wesołych i pomysłowych konkursów 
i zabaw. Odbył się konkurs wiedzy o Japonii, wyścigi w zwi- 
janiu wełny w kłębek, wszystkich bardzo rozbawiły humo- 
rystyczne scenki z życia Szkotów, Arabów i Indian. Wybrano 
oczywiście królową balu: została nią Ewa Bendkowska. 


Jeszcze nie tak dawno... lecz karnawał był w tym roku 
wyjątkowo krótki. Do następnego pozostał cały rok! (dak) 


Fot. M. Żbikowski 


różników i uczonych przyznał się do 
kłamstwa i to na łamach redagowanej 
przez siebie encyklopedii geografi- 


cznej 


Gdzie zniknęły 
panie Howard 
i Conway? 


Tego rodzaju wielkich skandali 


w historii nauki było sporo. Najśwież- 
Szy z nich wybuchł również w Londy- 
nie i to dosłownie w ostatnich latach. 

Oto pismo „The Sunday Times” 
opublikowało w roku 1974 artykuł, 
z którego niedwuznacznie wynikało, iż 
znany sędziwy uczony angielski Lord 
Cyryl Bun, który zmarł w 1971 roku, 
był jeśli nie oszustem przez całe życie, 
to na pewno pod jego koniec. Takie 
stwierdzenie i to na łamach poważne- 
90 pisma wywołało ogromne zamie- 


szanie w sferach naukowych. Prof. 
Burt był psychologiem, światowym 
autorytetem szczególnie w dziedzinie 
badania ilorazu inteligencji u bliźniąt 
jednojajowych. A teraz nagle przy- 
pomniano sobie, że jego dwie wielo- 
letnie współpracownice Margaret Ho- 
ward i J. Conway... zniknęły z łamów 
pewnego pisma naukowego z chwilą, 
gdy on przestał być jego naczelnym 


redaktorem. Poszukiwania w kręgach 
naukowców — nie dały żadnych wy- 
ników... 


Psycholog Leon Kamin z uniwersy- 
tetu w. Princeton znajduje w pracach 
słynnego uczonego ogromne ilości 
naciąganych, bądż wręcz wymyślo- 
nych danych — „Po 10 minutach czyta- 
nia doszedłem do wniosku, że Burt 
jest oszustem” — mówi. 

Autor artykułu w „The Sunday Ti- 


mes”, Oliwer Gillie, twierdzi, iż panie 
Howard i Conway, których badania 
zawsze potwierdzały dokładnie teorie 
Burta — „nigdy nie istniały, były jedy- 
nie wytworem fantazji starego profe- 
sora..." 


Uczony Artur Jensen z Uniwersyte- 
tu w Kalifornii, w swej pracy opierał 
się kiedyś na danych uzyskanych 


przez Burta. Teraz po dokładnym za- 
poznaniu się z wszystkimi wynikami 
niedawnego autorytetu przyznaje, iż 
są one całkowicie bezużyteczne. 


Czy można więc 
wierzyć uczonym? 


Takie pytanie zadają sobie nie od 
dziś ci wszyscy, którzy w nauce widzą 
szansę na wprowadzenie pełnego ła- 
du do coraz bardziej zagmatwanych 


Rozwój lotnictwa rol- (o) DAL 
niczego w Polsce wyma: (6) < 
ga specjalistów nowego 
rodzaju. Pilot samolotu [e] 
rolniczego musi mieć [e) 5 
znakomicie opanowaną u 2 
techniką pilotażu na bar 2) KK" 
dzo małych wysokoś 
ciach, a nawat tuż przy ziemi, co jest znacznie trud 
niejsze niż loty dokonywane w innych warunkach 
Machanicy lotniczy obsługują te samoloty na lądo- 
wiakach, z dala od dobrza wyposażonych warszta- 
tów. Samoloty z racji warunków w jakich pracują 
narażone są na cząsto uszkodzenia, a ponadto mu- 
szą być szczególnie uważnie przeglądane, gdyż 
związki chemiczne używane w agrolotnictwie znacz 
nie przyspioszają korodowanie motalowych cząści 
Ponadto potrzabna jest obsługa naziemna obznajo 
miona z wszelkiago rodzaju pestycydami i sztuczny 
mi nawozami 


Przygotowaniem spacjalistów agrolotniczych od 
1976 roku zajmuje sią Technikum Mechanizacji Rol- 


nictwa mieszczące się w Karolewie pod Kętrzynem 
Kształcą się tam technicy-agrolotnicy. Jeszcze przed 
rozpoczęciem nauki w TMR, kandydaci szkoleni są 
na szybowcach. Następnie, w okresie trzech lat obok 
normalnej nauki w technikum muszą „wyłatać” 180 
godzin: w czasie miesięcznej praktyki na lotnisku — 
na motoszybowcu „Ogar”, potem w czasie praktyki 
w gospodarstwie rolnym — na samolocie. 


Pod Kętrzynem, na dawnym lotnisku kwatery 
głównej Hitlera, swój poligon doświadczalny dla 
samolotów rolniczych ma Instytut Lotnictwa. Na 
tym lotnisku mieści się również niedawno utworzo- 
ny Aeroklub Kętrzyński. Tu właśnie początkowe 
szkolenie i praktyki lotnicze odbywają uczniowie 
klasy agrolotniczej Technikum Mechanizacji Rolnic- 
twa w Kętrzynie. 


W niedalekim Olsztynie, na Akademii Rolniczo- 
Technicznej utworzono Wydział Lotniczy, gdzie po 
studiach trwających 4,5 roku absolwent otrzymuje 
tytuł magistra inżyniera — rolnika oraz licencję pilota 
rolniczego ze specjalnymi uprawnieniami do lotów 
agrolotniczych. 


Kandydaci na te studia muszą złożyć: świadectwo 
dojrzałości, zaświadczenie Głównego Ośrodka Ba- 
dań Lotniczo-Lekarskich Aeroklubu PRL we Wrocła- 
wiu o stanie zdrowia zezwalającym na latanie oraz 
licencję pilota szybowcowego Ill klasy. Obowiązują 
egzaminy z biologii, chemii lub matematyki i z języka 
obcego (pisemny). (kom) 


losów świata. Niestety, odpowiedź na 
tak zadane pytanie nie może być jed 
noznaczna. Uczeni badający otaczają 
cą nas rzeczywistość — są takimi samy - 
mi ludżmi jak wszyscy. Podlegają więc 
i tym samym emocjom, mają takie 
same wady, ulegają różnorakim naci- 
skom — jak my. | niestety — nie wszyscy 
za swój główny cel upatrują docho- 
dzenie do prawdy. 


Dwa lata temu tygodnik „New 
Scientist” ogłosił wśród swych czyteł- 
ników ankietę na temat „oszustw nau- 
ce". Otrzymano 200 odpowiedzi od 
naukowców różnych dyscyplin. Z nich 
aż 184 osoby zetknęły się z fałszowa- 
niem wyników naukowych! 


Wydaje się. iż jednym z głównych 
powodów takiego stanu rzeczy jest 
błędny, choć rozpowszechniony sze- 
roka pogłąd, że w nauce, tak napraw 


dę, to liczy się tylko wynik ekspery- 
mentu w pełni udanego. No więc 
„podciąga” się te dane, które ów eks- 
peryment czynią udanym. Obawa 
przed utratą autorytetu — nawet na tak 
kruchych podstawach zbudowanego 
— przygłusza wtedy wszelkie rozterki 
duchowe... 

Z drugiej jednak strony — jak pisze 
Wiktor Osiatyński w jednym z luto- 
wych numerów „Kultury” z 1977 r.: 


„Wszak całe dzieje nauki to 
historia powtarzających się 
prób, błędów oraz prostowa- 
nia tych błędów. Wątpliwe lub 
błędne hipotezy i wnioski 
zmuszały uczonych do wię- 
kszych wysiłków prowadzą- 
cych do nowych odkryć i teo- 
ri, nie pozwalały one nauce 
zastygnąć w jednej niezmien- 
nej formie”. 

I to jest tych dwóch — jednym 
tchem opowiedzianych dziś — his- 
torii najlepszym chyba podsumo- 
waniem... 


JERZY DĄBROWSKI 


onstrukcje amerykańskich samocho- 

dów sportowych różnią się w zasadni 

czy sposob od tego rodzaju pojazdów 
wytwarzanych przez firmy europejskie 
Europejskie samochody sportowe są spor 
towymi w całym znaczeniu tego słowa 
podczas gdy amerykańskie to kolosy zdo 
bione bogatą ornamentacją. chromem 
Z tych też względów na amerykańskim 
rynku motoryzacyjnym największą popu 
larnością cieszą się europejskie samocho 
dy sportowe: FERRARI, MASERATI, LAM- 
BORGHINI, PORSCHE, LOTUS, 
TRIUMPH, SIMCA. Taka sytuacja nie skło 
niła jednak amerykańskich wytwórców do 
zaprzestania produkcji rodzimych samo 
chodów sportowych, ani też do zmian 
w ich konstrukcji. Nadal bowiem wielu 
Amerykanów holduje swoistej gigantoma 
ni samochodowej. I chyba nie tylko w Sta 
nach Zjednoczonych, gdyż sporo tego ro 
dzaju samochodów eksportowanych jest 
do Kanady, a także Europy Zachodniej 


Jednym z amerykańskich samochodów 
sportowych jest PONTIAC FIREBIRD FOR- 
MULA, wytwarzany przez firmę Pontiac, 


[EFH 


„Jestem czytelnikiem 
„ŚM”, a zwłaszcza kącika 
Klub Ptakolubów. Bardzo 


e Ę 
A mnie zasmuciła wiadomość, 
że kącik ten będzie się uka- 
zywal rzadziej. Możnaw nim 
8 znaleźć naprawdę interesu- 
o jące wiadomości...” — pisze 
= R100 Bee Kazik Korczyński z Krakowa 


W tej samej sprawie zwraca się do nas 
Darek Bukaciński z Warszawy: „Prosil- 
bym, żeby artykuły Klubu Ptakolubów 
znów zaczęły wychodzić regularnie. Jeżeli 
nie ma miejsca w czwartkowym numerze, 
to są jeszcze 2 inne...” 

Jak zapewne domyślają się obaj nasi 
czytelnicy — spełnienie tej prośby nie jest 
możliwe. Nie możemy sobie pozwolić na 
drukowanie co tydzień artykułu o ptakach, 
skoro chcemy przedstawić całą naszą przy- 
rodę. A tego — jak dowodzą coraz liczniej- 
sze listy — oczekuje od nas wielu czytelni- 
ków, w tym również dawnych korespon- 
dentów Klubu Ptakolubów. Niejeden 
z nich dziś okazuje się dobrym znawcą 
i obserwatorem nie tylko ptaków, ale i in- 
nych zwierząt. 

Ale Klub działa i dziś będziemy się obra- 
cać w kręgu jego spraw. Na początek... 


Obserwacje 
nieco sensacyjne 


Pisze Romuald Gwardys z Warszawy: 

„Widzialem, jak pełzacz ogrodowy szu- 
kal pożywienia między szparami w korze. 
Po pewnym czasie usiadł, nie przerywając 
swej czynności, na gałęzi, na której sie- 
działy trzy wróble. Gdy był bardzo blisko 
nich, wróble zaatakowały go. Pierwszy 
wróbel zadał mu potężny cios. Pełzacz 
zerwał się i zaczął im uciekać dookola pnia. 
Zaden z wróbli nie mógł go dogonić. Zdzi- 
wila mnie szybkość lotu pełzacza izręczne 
uniki...” 

A oto inny fragment tego samego listu. 
Tym razem dostanie się wróblowi... 

„Ta przygoda dotyczy pospolitych pta- 
ków. Działo się to w lecic. Dokarmiałem 
kawałkami bułki wróble, gołębie i kawki. 


Ważne sprawy 
PTAKOLUBÓW 


w potężnym koncernie samochodowym 
General Motors 

PONTIAC FIREBIRD FORMULA posiada 
centralną ramę podwoziową, do której za 
mocowane są wszystkie mechanizmy, ze 
społy napędowe, silnik oraz nadwozie 
Przednie koła samochodu zawiceszo: 


e <Ą 
niezależnie na wahaczach resorowych 
sprężynami kola tylne na 
sztywnej ost resorowej resorami pióro 


<rubowymi 


wyrm 

Silnik umieszczony jest z przodu, a na 
pęd od niego przekazywany za pośredni 
twem automatycznej skrzyni biegów na 
kała tylne. Silnik posiada £ cylindrów roz 
mieszczonych w kształcie litery „V”. o po 
jemności 6558 cm sześc. i mocy 180 KM 
przy 3600 obr./min. Hamulce przy przed 
nich kołach są tarczowe, przy tylnych 
bębnowe 

Dw udrzwiowe nadwozie miesci we 
wnętrzu 4 osoby (2 na przednich i 2 na 
tylnych, oddzielnych, fotelach). Przód i tył 
samochodu wyłożono gąbczastym tworzy- 
wem sztucznym, które pochłania znaczną 


NN TYETOEW TEZ SZODKRE HCI 


Jedna z kawek pochwyciła kawalek bulki. 
lecz niemal w tej samej chwili wróbel 
wyrwał jej kąsek. Nie zdążył jednak uciec, 
poniewa* otrzymał dwa silne ciosy dzio- 
bem. Te ciosy powaliły go na ziemię, nastę- 
pny trafil w skrzydło. Potem kawka złapała 
wróbla za skrzydło i wzbila się z nim w po- 
wietrze, ale przeleciała tylko kawałek. Zło- 
dziejaszek wyrwał się jej, lecz nie zdążył 
uciec. Kawka ponownie pochwycila go za 
skrzydło. Ta przygoda może budzić wątpli- 
wości, więc na wszelki wypadek podaję 
numer swego telefonu...” 

Zadzwoniłem do naszego korespon- 

denta, licząc, że mi całą historię opowie 
jeszcze dokładniej, ale, niestety, właśnie 
wyjechał na ferie. Ponieważ jednak zda- 
rzenie jest trochę nietypowe — zwróciłem 
się z prośbą o opinię do dra Macieja Lunia- 
ka. Nasz opiekun naukowy przyznał, że 
owszem, podobne wydarzenia rzeczywiś- 
cie mają miejsce. Wróbel mógł być młody 
lub nie w pełni sprawny, a takie ptaki stają 
się łatwo łupem kawek, które potrafią na- 
wet wyciągać z gniazd młode osobniki 
szpaków. Dr Luniak nazwał wręcz kawki 
drapieżnikami, ale jednocześnie mocno 
podkreślił, że nie jest to wystarczający po- 
wód do ich potępiania. Wszak drapieżnic- 
two — to tylko pewna forma egzystencji 
gatunku w przyrodzie, ani lepsza, ani gor- 
sza od innych. Drapieżnik eliminuje ze 
środowiska osobniki słabe, redukuje licz- 
bę tych, które rozmnożyły się w nadmiarze 
- słowem sprzyja temu, co nazywamy rów- 
nowagą biologiczną, jest po prostu nie- 
zbędny. 

Może się wydawać, że prawda ta brzmi 
okrutnie. Cóż, ludzkie normy etyczne typu 
„broń słabszego” nie stosują się do natury. 
Ilekroć próbujemy wprowadzać w przyro- 
dzie porządki zgodne z tymi normami — 
a odbywa się to często przy pomocy strzel- 
by — wynika z tego więcej nieszczęść niż 
pożytku. Tępiąc „złe” drapieżniki, naraża- 
my się na plagę normalnie redukowanych 
przez nie drobnych gryzoni, które też 
w końcu cierpią, bo osobniki nadmiernie 
rozrośniętej populacji są szczególnie nara- 
żone na choroby. 


PONTIAC FIREBIRD FORMULA 


część energii zderzenia. O dużym standar 
dzie wykończenia świadczy bogaty zestaw 
wskaźników, sportowa kierownica, a także 
elektrycznie podnoszone i opuszczane 
szyby drzwi bocznych 

Ragażnik PONTIACA nic jest duży. Koło 
zapasowe mieszczące się w nim jest złoża 
ne i dopiero w przypadku konieczności 
montażu uzyskuje normalne wymiary, po 
napełnieniu sprężonym powietrzem ze 
specjalnej butli 

PONTIAC FIRERIRD FORMULA osiąga 
prędkość maksymalną 19%2 km/godz. Przy 
szybkiej sportowej jeździe spala 25 1. pali 
wa na 100 km, podczas normalnej eksploa 
tacji - 16,8 na 100 km. Oto jego dane 
dlugość - 4999 mm, szerokość — 1854 mm, 
wysokość - 1300 mm, rozstaw osi - 2745 
mm, ciężar - 2180 kę, 


ZENON DUTKIEWICZ 


Słowem 


nie ma powodu, by uważać 
kawki za „czarne charaktery”, godne jedy 
nie porcji śrutu, natomiast warto bliżej 
przyjrzeć się ich obyczajom 


Co słychać 
w klubach? 


Istnieją i działają. Przynajmniej niektóre 

jak np. klub Andrzeja Szeteli z Mielca. 
Efektowną pieczątkę tego klubu, którą wi- 
dzicie obok, zaprojektował i wykonał jego 
członek, Zbyszek Pacuła. Klub Andrzeja 
już w sierpniu zaczął przygotowywać się 
do przedsięwzięcia pod nazwą „Wielka 
akcja dokarmiania ptaków”. Chlopcy zgro- 
madzili wiele kilogramów najrozmaitszych 
ptasich przysmaków, a lista ich jest tak 
pokaźna, że nie sposób ich tu wymienić. 


Sądząc z listu - działa 10 niezawodnych 
karmników zarówno w Mielcu, jak 
i w okolicznych lasach. Członkowie klubu 
mają też w planie budowę skrzynek dla 
sów i pustułek, sztucznych gniazd dla pta- 
ków drapieżnych i wodnych. „Dużo jest 
tych naszych przedsięwzięć - pisał u progu 
zimy Andrzej - ale są łatwe, jeżeli z sercem 
podchodzi się do ich realizacji”. Czekamy 
więc na dalsze meldunki! 

Dwuosobowa organizacja w skladzie 
Andrzej Papliński i Marek Tyrka z Piły zaj- 
muje się leczeniem rannych ptaków i po. 
noć osiąga dobre skutki. Z listu jednak nie 
widać, w jaki sposób je osiąga. Czekam 
zatem na bliższe wyjaśnienia, dziękuję za 
życzenia świąteczne i obiecuję, że do spra 
wy opieki nad chorymi ptakami powróci- 
my, bo interesuje ona wielu czytelników 


Bliżej przyrody 


Jurata Wajda, zam. ul. Boh. Westerplatte 1/24, 85-827 Bydgoszcz, pragnie 
korespondować z „Mirką” ze Szlichtyngowej woj. leszczyńskie. Temat: papugi, 
ich wychów, karmienie, obserwacje. Czeka również na listy od innych miłośni- 


ków papug. 


1 


W Warszawie od dłuższego juz czasu 
działa klub Darka Bukacńskiego, zrzesza 
jący pilnych poszukiwaczy gniazd | mie 
złych obserwatorów, którzy dobrze wie 
dzą, gdzie zimują duże liczby szpaków 
stada krzyżówek, bażanty dwa 
gołebiarz 
i krogulec. Obserwacje prowadzą tuż pod 
Warszawą — w Lesie Kabackim i w okolicy 


4 także 
gatunki ptaków drapieżnych 


stawów we Włochach, Raszynie i na Szcze 
ślriwicach. „To nasze najlepsze tereny” 
pisze Darek 

No i właśnie. Ilu to warszawiaków i to 
tych uważających się za miłośników przy 
rody, pwiedziałoby w tym miejscu: „jakieś 
glinianki na Szczęśliwicach? Co tam ceka 
wego, jedźmy na Mazury!” 

Lansujemy tu hasło „Bliżej przyrody 
Ale być bliżej przyrody, to także wiedzieć 
że i ona jest blisko nas 


Tu Łazienki! 


O akcji ptakolubów w warszawskich Ła 
zienkach - której pierwszym efektem jest 
wybudowanie dziesięciu solidnych karm- 
ników — niedawno pisaliśmy. Akcja sprawr- 
la, że niektórzy jej uczestnicy zaczęli częś- 
ciej zaglądać do Łazienek i patrzeć na park 
gospodarskim okiem. „Wiele budek lęgo- 
wych wisi za nisko - zauważa Tomek Bu- 
rzykowski, który brał czynny udział w akcj 
- albo są zrobione niesolidnie. Rozpadają 
się już po kilku tygodniach pod wpływem 
warunków atmosferycznych”. 

Czyli - ptakoluby mają w Łazienkach 
jeszcze wiele do zrobienia. 

Zadanie: Mamy w kraju wiele parków 
zabytkowych, często mocno zaniedba- 
nych. Jeżeli mieszkacie w pobliżu ktoregos 
z nich — zajrzyjcie doń, bo można tam 
spotkać ciekawe gatunki ptaków. Pomysl 
cie też i napiszcie, co zrobić, by ich ornito- 
fauna, jak i cała przyroda, stały się boga- 
tsze. 

Powodzenia życzy 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Znaczki Klubu Ptakolubów otrzymują 
jego nowi członkowie: Tomek Burzykow- 
ski, Orłowicza 6 m 1, 00414 Warszawa, 
Kazik Korczyński, Stachiewicza 13/41, 31- 
303 Kraków, Tomek Krzywański, Rozłogi 
14 m 23,01-310 Warszawa, pan Przemysław 
Markiewicz, 22 Lipca 4/2, 98-100 Łask, Da- 
rek Murawa, Krzemieniecka 16 a/18, %- 
017 Łódź, Grzesiek Stefanik, Obrońców 
Wolności 4, 38-460 Jedlicze. 


ie będzie tu mowy o udziale w fo- 
Nioenii światła słonecznego nie- 
zbędnego do naeksponowania klatki, 
lecz o tym, że swoją obecnością nadaje 
ono zdjęciu plastykę i wydobywa bar- 
wę. W tym przypadku mówimy poto- 
cznie, że na zdjęciu „jest słońce”. 
Zdjęcia wykonane w dniu pochmur- 
nym niosą w sobie element pewnego 
nastroju. Nie znaczy to, że obecność 
słońca zawsze nadaje im cechę realnoś- 
ci. Tak — wydaje mi się — jest przy 
zdjęciu wschodu słońca obserwowane- 
go z Babiogórskiego Parku Narodowe- 
go. W dole kłębiące się chmury, a pra- 
wie na odległość wyciągniętej ręki gra- 
nitowe szczyty Tatr. Tu słońce wydo- 
bywa puszystość chmur, a różne kąty, 
pod którymi załamują się fale świetlne 
pozwalają nam dostrzec (podobnie jak 
podczas zachodu słońca) przewagę 


purpury i żółtego, wnosząc w zdjęcie 
wiele ciepła. Zdjęcia te są efektowne, 
lccz jednocześnie bardzo łatwe w wy- 
konaniu. 


Równie efektowne, lecz nieco trud- 
niejsze są ujęcia ,,pod słońce” zwierząt 
z nastroszoną sierścią czy roślin pokry- 
tych puszkiem. Promienie oświetlając 
przedmiot od tyłu załamują się tworząc 
aurcolę obrysowującą kształt. Na 
ciemnym tle można wydobyć piękno 
choćby tak popularnej wiosną, chro- 
nionej sasanki. Niedługo zresztą bę- 
dziecie mogli samodzielnie zdjęcie ta- 
kie wykonać. 

Dzięki obecności słońca ślizgające- 
go się choćby niewielką plamką po 
grzbiecie zwierzęcia czy pniach drzew 
możemy poszczególne elementy w spo- 
sób naturalny wydobyć z tła. Jeżeli 
promienie padają wyraźnie z boku 


przedmiotu, uwypuklają najdrobniej- 
sze nierówności wydobywając fakturę 
powierzchni — tak jak w przypadku 
zarodnikonośnych wieńczących sporo- 
lity puszek mchu płonnika. 

A co będzie w przypadku, gdyby 
oświetlenie było idealnie zza aparatu? 
W takich przypadkach główną rolę 
odgrywać będzie już nie plastyczność 
obrazu, lecz barwa. Zdjęcia takie będą 
płaskie i dosyć często niezbyt ciekawe. 


Tekst i zdjęcia: 
Marck Ostrowski 


W wscju książkach napsszno: „.iego wie- 
czoru”, naromniast w innych „tego wieczo- 
ra”. Króra z oba form jest poprawna? 2 Czy 
sprawozdawca z meczu Lechii — Poznań 
z Waizewem - Łódź użył poprawnie rze- 
czownika .„Lechii” mając na myśli repre- 
zentzntów Poznania? 

Anią K. z woj. konińskiego 


1) Mogłabym (Ci odpowiedzieć, 
zgodnie z tym co podaje najnowszy 
słownik ortograficzny PWN, że dopeł- 
niacz rzeczownika „.wieczór” może 
kończyć się na — a albo — u. Nie byłaby 
to jednak odpowiedź pełna. Owszem, 
mamy te dwie końcówki do wyboru. 
ale tylko wówczas, gdy przez „wie- 
czór”” rozumiemy porę dnia. Jakie jest 
inne znaczenie tego wyrazu? — Impre- 
za, przyjęcie lub zabawa wieczorna. 
Przecież mówimy: wieczór autorski, 
a kiedyś mówiono wieczór na cele 
dobroczynne, wieczór tańcujący. 
Tak rozumiany wieczór ma w dopel- 
niaczu końcówkę tylko jedną: —u. Po 
teorii przyda się parę przykładów: 


Nie zapomnę tego letniego ciepłego 
wieczora albo wieczoru. 

Wracam z wieczoru autorskiego 
mojego ulubionego poety. 

Spotkałam go pewnego wieczora, 
gdy wracał ze swojego autorskiego wie- 
czoru 


2) Potomkowie legendarnego Le- 
cha to Lechici (jest to jednocześnie 
dawna nazwa Polaków). Myślę, że 
członkowie drużyny, której patronem 
jest Lech mają prawo do tej nazwy. 


Od czasu do czasu zaczynają być szalenie 
modne jakieś wyrazy obcego pochodzenia 
Ostatnio na przykład karierę robi czasownik 
preferować. Domyślałem się, że znaczy on 
po prosru to samo co wybierać. Ale usłysza- 
łem kiedyś, jak ktoś mówił ,„preferuję najle- 
piej”. Wybierać najlepiej? — nie, ro bez 
sensu! Co więc ma na myśli ten, kto mówi, 
że coś lam PREFERUJE? 

Alek Dzibiński 


Ubolewać należy nad tym, że uży- 
wamy jakichś wyrazów, zanim dowie- 
my się, co one znaczą. Stąd to bezsen- 
sowne, podsłuchane przez Ciebie 
„preferuję najlepiej”. Nie można pre- 
ferować lepiej, gorzej czy najlepiej. 
Można — jeśli już — tylko preferować, 
bo wyraz ten znaczy: dawać czemuś 
pierwszeństwo — przedkładać coś nad 
coś, czyli po prostu woleć coś. Warto 
wiedzieć, co „,preferować” znaczy 
i preferować polskie wyrazy. Będzie- 
my wtedy mówić bezpretensjonalnie 
i zrozumiale. 


Wasza KROPKA 


wyminąć Bradleya. 
— Poczekaj. Kiedy wrócisz? 


— Nie wiem. Dam wam znać. Czekajcie w Malden — rudy 
odepchnął Johna i ze strzelbą w ręku wyszedł z namiotu. 


— Potraktujcie towar jak swój. Muszę już iść! — Gayer usiłował 


Jak widzicie, zmuszony brakiem nadają 
cych się do druku konkursowych portretów 
namalowałem dziś autoportret. Jestem na nim 
w stroju narciarskim, bo właśnie wyjeżdżam 
w Karkonosze, do kolegi redaktora Bałwanka. 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Hurra! Napisały do mnie zastępy har- 
cerskie, które opiekują się zwierzętami! 

Oto list Beaty Adamczewskiej ze Sławy: 

Nasz zastęp opiekuje się ptakami i zwierzę- 
tami w pobliskim lesie. Zbudowaliśmy 8 kar- 
mników dla ptaków i 2 paśniki dla saren. 
Karmę zanosimy co drugi dzień. 

PS. Drogi Rzepie, wymyśl jakąś nazwę dla 
naszego zastępu, bo wszyscy nazywają nas 
„zastęp Chojnackiej”. Nasza zastępowa nazy- 
wa się Chojnacka... 

Proponuję do wyboru takie nazwy: „,Saren- 
ki”, „Leśni przyjaciele”, „,Jemiołuszki”, a na 
godło zastępu — serduszko z literami P-P 
(Pomoc — Przyjaciołom). 

* 

— I my opiekujemy się zwierzętami — pisze 
mi II zastęp 5 DH z Koła — Bawiąc się 
w podchody znaleźliśmy małego kotka. Na- 
zwaliśmy go KIKI. Kiki mieszka w naszej 
harcówce i jest bardzo przywiązany do zastę- 
pu. Drugiego kota, który przybłąkał się do nas 
niedawno nazwaliśmy PIK. Dokarmiamy też 
ptaki i pewnego psa, który boi się nas. Jak 
widzi, że niesiemy mu jedzenie — merda z dale- 
ka ogonem, nie podchodzi jednak do nas... 

* 

Wpisuję na listę Rzepklubu — sekcji ,,P-P” 
obydwa sympatyczne zastępy. Wzywam inne 
zastępy harcerskie i wszystkich miłośników 
przyrody: pomóżcie przetrwać zimę naszym 
przyjaciołom-zwierzętom! 

= Piszcie! Wasz RZEP 


ElowZ 


i Jarka Arkuszewskiego „,słówka-ry- 
A więc wytężcie swą wyobraźnię, rysujcie 


Oto nadesłane przez Magdę Węgrzy 
i przysyłajcie! 


kę” 
a w naszej zabawie chodzi o to, żeby wymyślić 


sunki”. Są to jednak bardzo stare pomysły, 
coś nowego. 


<włą 


— ATO PECH! ZŁAPALIŚMY GUMĘ... 


TURKA!... 


— DAŁ SIĘ NABRAĆ NA CZERWONEGO KAP- 


gardło i zimny pot oblał mu czoło. Nie mógł się ruszyć. 


— Cóż robi tutaj mój biały brat? — usłyszał znajomy głos. 
Podniósł przerażone oczy i ujrzał... wodza Foxów, Keokuka. 


— Hi, hi, hi... - wybuchnął szaleńczym śmiechem. 
Indianin pełen zdumienia patrzył na wykrzywioną, pokrytą 


Uważnie rozglądnął się dookoła, przyjrzał się czerwonoskórym 
kupującym towary i ruszył w stronę Detroit River. Stanął pod 
ostrokołem warowni, raz jeszcze zlustrował teren, jakby kogoś 
usiłował wypatrzeć i znikł za wałami fortu. Ą x 

Po paru minutach koło namiotu kramarzy zatrzymał się wysoki 
wojownik. Zamienił kilka zdań w narzeczu Algonkinów. Jeden 
z Indian wskazał mu kierunek, w którym oddalił się Willi Gayer. 
Wojownik ze strzelbą gotową do strzału pospieszył ku obwaro- 
waniom fortecy i znikł z pola widzenia. 

— Widziałęś? 

= Yes. 

— Co o tym myślisz? 

„> Czy ja wiem? — rzekł zastanawiając się John. — Wygląda to 
niezbyt ciekawie. 

7 To pewnie ten Indianin, którego kiedyś oszukał. 

— Być może. 

Willi Gayer dobrnął nad brzeg rzeki i podążył ku północy. 
Oglądał się bojaźliwie poza siebie. Ręki nie zdejmował z zamku 
sztucera. Słońce chyliło się ku zachodowi, gdy wszedł w nad- 
brzeżne chaszcze i przystanął dla odpoczynku. Nagle z zarośli 
wynurzył się czerwonoskóry wojownik. Strach chwycił Gayera za 


n 


piegami, okoloną zarostem twarz Gayera. 

— Hi, hi, hi rechotał nieprzytomny z radości Gayer. —- Mam 
szczęście... hi, hi, hi... Ten szatan już mi nic nie zrobi. Z moim 
bratem Keokukiem jestem bezpieczny, hi, hi, hi... 

Wódz widać pojął częściowo sens słów białego, bo spytał: 

— Kogo biały brat się obawia? 

— Już nikogo, skoro jestem z wielkim wodzem Foxów. 

— Moi wojownicy odpływają na drugi brzeg — mówił Keokuk. — 
Jeśli mój brat ma życzenie, popłyniemy razem. 

Wódz ruszył, a Gayer za nim. Przedarli się przez zarośla i stanęli 
nad rzeką. Do ostatnich canoe wsiadali wojownicy, inni wiosło- 
wali już po wartko płynącej wodzie. Keokuk z Gayerem weszli do 
czółna, odbili od brzegu. Rudy agent zdjął futrzaną czapkę i ręka- 
wem obtarł mokrą od potu twarz. Uśmiechnął się szeroko. 

— Mam szczęście, wodzu, nadzwyczajne szczęście, hi, hi, hi — 
zarechotał znowu. 

Spojrzał w stronę kanadyjskiego brzegu i nagle umilkł. Nad 
rzeką w blaskach zachodzącego słońca stała wysoka postać 
Czarnego Sępa. 


Gubernator stanu Indiana, generał William Henry Harrison 
podniósł się ze skórzanego fotela i przebiegł oczyma po twarzach 
oficerów. Po jego prawej i lewej stronie siedzieli generałowie: 
Jim Winchester, stacjonujący w nowo zbudowanym forcie Meigs 
i Izaak Shelby z Miami, a dalej pułkownicy: Peter Dudley z Venan- 
go, Clay Orvak z Quiatenon, Tom Caldwell, Henry Crow i Simon 
Gibson z Vincennes, major Bill Koller z Piett, kapitan Dik Heald 
z dalekiego Dearborn, Samuel Perry, wsławiony w bitwie pod 
Tippecanoe, Szymon Kenton, niezastąpiony dowódca zwiadow- 
ców i jego syn Jean, porucznik Dan Ferg z Sandusky, Joe Carter 
z fortu Blue Licks, energiczny i zawsze milczący Robert Steward 
2 Wayne, Harry Dikson z Detroit, dalej inni dowódcy i oficerowie 
z licznych warowni rozsianych wśród rozległych puszcz i stepów 
pogranicza. Nikogo nie brakowało. Przybyli wszyscy. 

Gubernator oparł się rękoma o blat masywnego stołu. 

— Panowie - zaczął - upoważniony zostałem przez prezydenta 
Unii, Jamesa Madisona, do poinformowania was, że decyzją 
Departamentu Wojny powierzono mi naczelne dowództwo armii. 
Oto rozkaz — Harrison rozłożył arkusz papieru. 

Oficerowie powstali z miejsc. Generał z powagą czytał tekst 
dokumentu. Gdy skończył, wszyscy na powrót usiedli, a on 
ciągnął dalej: 

— Od tej chwili garnizony zostają podporządkowane moim 
rozkazom. Proszę tę wiadomość przekazać sztabom własnych 
jednostek. 


Cdn. 


aległa pełna napięcia cisza. Przerwał ją Kos. 
— Mój czerwony brat pochopnie postępuje. Tak nie 
można — mówił. — Tylko plemiona związane konfederacją 
mogą skutecznie bronić się przed najazdem białych. Amerykanie 
usiłują osłabić armię czerwonoskórych wojowników, dlatego za 
wszelką cenę dążą do rozbicia Związku Oporu. 
* Keokuk skrzyżował ręce na piersiach, wbił wzrok w przestrzeń, 
milczał. 

— Czarny Jastrząb pozostaje u boku Tecumseha — powiedział. — 
A mój brat, Lis, przemyśli sprawę i też pozostanie — 
zwrócił się do Keokuka. 

— Nie! 

— Śledzącego Lisa opętał Rudy Kujot — zawołał podniesionym 
głosem Tecumseh. — Kto porzuca Związek Oporu, jest zdrajcą! 

Keokuk wolno podniósł się, zanurzył ręką w kieszeni skórzanej 
bluzy i wyciągnął okrągły medal, nanizany na sznurek. Ostenta- 
cyjnie zawiesił sobie na piersi. W srebrzystym metalu zamigotało 
światło ogniska. 

— Śledzący Lis odchodzi — rzucił wyzywająco i bez pożegnania 
opuścił wigwam. W ciszy, jaka zapadła słychać było skrzypiący 
śnieg pod krokami oddalającego się Keokuka. 

— Ten zdrajca gotów zabrać wszystkich wojowników Sauków 
i Foxów — powiedział zaniepokojony Czarny Jastrząb i ociężale 
podniósł się z siedzenia. — Muszę pokrzyżować jego plany. — 
Zatrzymał się przy wyjściu i dodał: — Czarny Jastrząb dochowa 
wierności Tecumsehowi. Hugh! 


PAMIĘTAJCIE MOI DRODZY , 


S ZE PODSTAWĄ UDANEGO 


LEOKADIO! 
Tu JESTEM 


ALE -.. 


Głęboka zmarszczka przecięła czoło Skaczącej Pumy, a na 
twarzy malowała się wściekłość pomieszana z żalem i smutkiem. 

Gdy Atkins i Bradley obudzili się rankiem, Gayera w namiocie 
nie było. 

— Zobacz, Joe — rzekł John. — Już rudego gdzieś poniosło. Coś 
mi się widzi, że nie wszystko jest z nim w porządku. 

— | ja tak sądzę. 

— Bądźmy z nim ostrożni — mówił Bradley. — Warto zarobić, ale 
karku nie mam zamiaru nadstawiać. 
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— Spróbuj. Ja nie umiem z rudym rozmawiać. 
Gwarząc spożyli śniadanie, później widząc gromadę Indian pod 


namiotem, rozłożyli towary i zaczęli handel. 


Po południu zziajany przybiegł Willi Gayer. 

— Sprzedajcie, chłopcy, mój towar. Pieniądze odbiorę od was 
później — mówił gorączkowo i szybko spakował traperską sakwę. 
Za pas zatknął pistolet, przerzucił przez ramię rzemień torby 
i chwycił sztucer. 

Atkins i Bradley, zaskoczeni jego zachowaniem, wymienili 


— Wczoraj bez przerwy kręcił — dodał Atkins. — Ostatecznie nie 
wyjaśnił, na czym nasza robota ma polegać. 

— Zaniesiecie to i owo, to na tę, to na tamtą stronę granicy — 
ironicznie naśladował Gayera Bradley. — Zaniesiecie, ale co? 

— Niech go diabli! — rzucił Atkins. 

— Warto od rudego wydobyć, czym właściwie się zajmuje, 
gdzie chodzi, co go łączy z gubernatorem. To może się nam 
przydać. 


DRAY 


z sobą znaczące spojrzenia. Joe został przy towarze, a John 
w namiocie położył rękę na ramieniu Gayera. 

— Stało się coś? — Dokąd tak ci pilno? 

— Nie pytaj. Wrócę za parę dni. 

— Wolelibyśmy nie sprzedawać twego towaru, bo ceny może- 
my wziąć za niskie. 


Dokończenie na str. 7 


